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00 WYBORCÓW!
P o d n o s i  się w rzaw a waiki wyborczej, rośnie i potężnieje z każdym dniem. — Prasa niemiecka, która poprzednio  uporczyw ie naw oływ ała N iem ców ' do 

w spólnej walki z polskością, obecnie zm ienia cośkolw iek sw oje posiępo-war.ie i zaczyna się dzielić przy ocenie program ów  poszczególnych stronnictw . N adcho­
dzące w ybory nie staw ią obywateli P rus W schodnich  przed tak w yraźne pytanie jak ongi p le b isc y t:—"Czy Poiak, czy N iem iec? — Raczej nam Polakom  w P rusach
W schodn ich  w yznaczają przyszłe w ybory  rolę osobnej partji, która, jak w szystk ie inne partje polityczne w  Niemczech z pow odu  odm iennego program u oso b n o
stanie przy zbliżających się w yborach i starać się będzie w ybrać ludzi takich, którzy wezm ą na siebie ciężkie zadanie bronienia ludności polskiej, bądź to  w parla­
mencie, bądź to w sejmie, bądź to w  sejmikach prow incjonalnych lub pow iatow ych. Albowiem  z niewoli niemieckiej w ybory  nas nie wybawią.

Centralny Komitet Związku Polaków w Prusach Wschodnich
pom ny na obietnice, które dał ludow i polskiem u przy założeniu Związku, obliczyw szy obecne sw e siły [a rozumiejąc don io sło ść  przyszłych w yborów  dla ludu
polskiego, p ostanow ił zrzeszyć cały lud około jednej listy polskiej, zestaw ionej na posiedzeniu dnia 11-go b. m.

Lijta jest ta sama do parlamentu jak do sejmu jak i do sejmiku prowincjonalnego. Na czele listy polskiej stoi:

Ki. SDalsntf Gamemkt, proboszcz z Grutisumłdtt.
Centralny Komitet Związku Polaków postanowieniem 'bsobnej listy kandydatów polskich wyraźnie i naumyślnie dokumentnie odrębność interesów ludności 

polskiej w Państwie Pruskiem, a wszystkim Polakom, wszystkim Polkom, uprawnionym do głosowania, daje możność spełnienia obowiązku narodowego, ratowania swojej 
m o w y  d r o g i e j ,  starania się o to, aby dla wszystkich Polaków tu pud panowaniem cudzoziemców nastały stosunki choćby nieco znośniejsze.

Stawiając na czele listy kandydatów  fes, Barczewskiego proboszcza z B runsw ałdu, Związek Polaków  dostatecznie określa sw oje zasady polityczne.

A lbow iem  n az w isk o : Walenty Barczewski starczy za program . G dziekolw iek w  Prusach W schodnich  znajduje się chata polska, tam to nazw isko jest 
znane. ! niech na now o, jak dawniej, rozniesie się ro zg ło s  tego  nazw iska niby głos potężny ogrom nego  dzw onu  kościelnego, w ołający do obow iązku. Ten głos 
niech doleci do  w szystkich stron, gdzie tylko ż y j ą  i c i e r p i ą  s e r c a  P o l a k ó w .  N a tych całych obszarach m iędzy Niemnem a W isłą niech rozniesie się hasło:

Głosujcie na listę polską BARCZEW SKI !
Rodacy i Rodaczki! nie dajcie się otum anić b a łam u tn y m  i fałszywym  tw ierdzeniom  naszych przeciw ników , nie dajcie się zw ieść z drogi prawej przez

złośliw ych w ro g ó w  i podszczuw aczy. — Cokolw iek w ro g o w ie  nasi w walce w yborczej o nas powiedzą,

Rodacy pamiętajcie: ks. BARCZEWSKI bronić będzie wiary i polskości!
C zego o nas do tąd  nie pow iedziano? — Pow iedziano o nas, że my chcem y zdradzić Niem ców, a my tylko chcem y ratować mowy swojej, wiary i kultury 

swojej. — Pow iedziano  o nas, że nas tu niem a w cale — a dziś się nas bolą. Pow iedziano o nas, że nas bolszew icy zniszczą — a my znieśliśm y potęgę dzikich 
hord  z nad W ołgi, D niepru i D onu. — P ow iedziano o nas, że my w ypieram y się wiary, że szerzymy bolszew izm , — a my chcemy, żeby i najbiedniejszym  z 
naszych braci było dobrze tu na ziemi, a my chcemy, żeby nie było krzywdy, biedy i złorzeczenia w śród  nas. — Czyż, to  się nie zgadza z w iarą C h ry s tu sa?  — 
Pow iedziano o nas, że staliśmy się częścią Niemiec. — B rac ia! Czy Niemiec mieszkający w  Afryce w śród  m urzynów , — staje się m urzynem  ? Czy Polak 
gnębiony i katowany może zmienić krew swoją? — Z apraw dę , nie m oże stać się Polak Niemcem chociażby się zapierał krwi swojej, chociażby się przechrzcił i 
w yparł m ow y drogiej. — Nad czyją kołyską m atka mawiała słodkie pieszczoty w  m ow ie polskiej. — ten nie jest Niemcem, choćby stokrotnie Polskę zdradził. 
On Jest tylko zdrajcą 1 — Nie bądźcie zdrajcami! — A lbow iem  przyjdą takie czasy — a przyjdą w net, — gdzie żal W as ogarnie, iż zdradzaliście spraw ę sw oją 
i nie dość  szanow aliście ojców mowy, ojczystych obyczajów i świętości narodowych. — N adchodzi czas zadosyćuczynienia i popraw y. — Gdziekolw iek pism a nasze 
dochodzą, tam na n o w o  niech rozbudzą w iarę i u fność  w  naszą św iętą spraw ę. —

Niech nikt nie w ym aw ia się tern, że nie na czas doszed ł do niego g łos nasz wołający : Głosujcie na listę: BARCZEWSKI.
N ad Łyną, Pasarją i W isłą, gdzie mieszkają bracia drodzy  w w ioskach czysto polskich, nad O są  i nad Niem nem , gdzie Polacy porozprarzani g iną niemal 

w śró d  pow odzi niemieckiej, i tam w Królewcu, Elblągu i M alb o rk u , gdzie tw ardą ręką w  ciem rych i brudnych w arsztatach Polacy zarabiają na chleb pow szedni
w szędzie, czyto po m iastach wielkich, czyto w  stronach pruskiej Litwy, czy na Warmji, czy na M azurach czy na Pow iślu, — w  całych P rusach W schodnich  __
Polacy m uszą usłyszyć nasz g ło s, usłuchać i uw ierzyć: My nie zginęliśmy — i nie zginiemy, jeżeli razem pójdziemy zgodnie, wiernie i z odwagą. — Jeżeli żądacie od 
nas pom ocy, to  starajcie się o to, aby Związek Polaków  uzyskał siły i znaczenia, natenczas skutecznie W as obroni. — Niech nikt nie zwleka. — O dzie nie dochodzą 
nasi m ężow ie zaufania, tam każdy szczery Polak jest naszym mężem zaufania. Kto nie wie, co czynić, ten niech pisze natychm iast d o  nas, a my przybędziem y i
poradzim y. — Szczególnie po miastach, gdzie nie ma naszych  b iu r zw iązkow ych, niech Polacy sami od siebie zwracr.ią się p rosto  do sekretarza jeneralnego. __
Ręczymy, że nie zo stan ą  bez opieki. — A zw łaszcza zw rac amy się do rodaków  w  Królewcu, Elblągu i M alborku, w Szczytnie, Lecu. N iborku, W ystruci, Ełku, 
Suszu i P rabu tach : — Ratujcie tę garstę w iernych Polaków ! N iech  nie zginie żaden głcs 1 O dy przeczytacie słow a te, które do W as piszemy,, zaraz zw róćcie
się do  nas. — My W am  niezw łocznie niesiem y radę i opiekę. — O piekow ać się będziem y tymi opuszczonym i braćmi swymi, — aby nie w yssano  z nich osta t­
niej kropli krwi polskiej, jak dawniej bywało. — Jak daw niej bywało, kiedy w róg rozsadow iw szy się na dziedzictwie ojców  naszych, z ludu naszego ssał, po t i 
krew, a z tej krw i i z tego potu  kuf złoto na budow ę zam ków  i koszar, z których gnębił nas coraz to więcej. — Ten up ió r! Nareszcie musi nastąpić zmiana
w  historij naszego n arodu! — N astąpić musi nareszcie granica m iędzy tern, co przem inęło, a tern, co będzie! — Niech ustaną c!!a nas naresźcie katusze, m ę­
czeństw o i śm ierć pow olna, — a niech zaśw ita jutrzenka praw dziw ej w olności, rozw oju i życia!

Skąd w rogow ie  mają praw o, rzucać nam w  twarz, że nie potrafim y doprow adzić do rozw oju sw ych w łaściw ości kulturalnych, że między sobą żyjemy w 
niezgodzie, że toczy nas rak w ynarodow ienia. — Ci najczęściej sam ych siebie malują, — albowiem  zwykle to są zdrajcy, którzy zapomnieli ojców  sw oich i dziady
swoje, którzy wydarli sobie z serca błogie, św ięte uczucia miłości dla m ow y i ojczyzny naszej. — Nie oglądajm y się na n ich! Ci nie wrócą. Skierujmy
oczy nap rzóa  i stańm y do  pracy! D o d z i e ł a  ! Albowiem rośnie w rzaw a walki wyborczej, huczy i grzmi jak ogrom ny, potężny dzw on wołający do obowiązku:

Głosujcie na listę W A L E N T  Y B A R C Z E W S K I !
Hańba zdrajcom ! Cześć ś braterskie pozdrowienie wszystkim nieulęknionym i w iełnjn; Połakom! Boże Pcmjigsj! wszystkim prawym rodakom przy zbożnej pracy!

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
B. G abrylew icz, sekretarz jenerałnjp O lsztyn, (Allenstein* Bahnhofstr. 87).



TELEGRAMY.
Francja wobec odezwy 

Korfantego.
Paryż 17. 1. (P. A. T.) Z kół dobrze po inform o­

w anych donoszą, żc ostatn ia  odezwa, kom isarza ple- 
b is o to w e g o  K r  G órnym  Ś 'ąsku posła K orfantego, 
naw ołująca do  zachow ania spokoju, w yw arła bardzo 
d od atn ie  w rażenie w koalicyjnych kołach politycznych. 
Panuje też w Paryżu przekonanie, t e  zabiegi niemiec­
kie m ające na celu w ydalenie kom isarza K orfantego 
z G órnego  Śląska nie b ę d ą  miały pow odzenia.

Położenie na Górnym Śląsku.
Bytom 18. 1 (P, A, T.) Niedziela lo  b. ro. p rze­

szła na G órnym  Siąsku n ao g ó ł spokojnie. N iemcy 
zamierzali urządzić dem onstracje dla zapro testow ania 
przeciw ko niedopuszczeniu  do  plebiscytu tych mie­
szkańców  G órnego  Śląska, którzy się tam nie urodzili. 
W ładze koalicyjne nie zezwoliły jednak na pochód 
dem onstracyjny. W skutek  tego  odbyły się tylko ze­
brania w zam kniętych lokalach. U chw alono przy tern 
odpow iedn ie  rezolucje d!a przesłaaia ich rządow i nie­
m ieckiem u i Komisji Sojuszniczej.

Nowy gabinet we F rancji
Paryż, 17. 1. (T. U). W e Francji u tw orzył się n o ­

w y gabinet pod  przew odnictw em  Briand’a. Skłact n o ­
w ego  gabinetu  jest n astęp u jący : P rezydent m inistrów  

-i m inister spraw  zag ran icznych : B rian d ; m inister fi­
n an só w  : D o u m e r; w o jn y : B arthou ; m arynark i: O uist- 
h au  ; sp raw  w ew n ę trzn y ch : M arran d ; ośw iaty  publi­
cznej: B s ra rd ; ro b ó t p u b l ic z n y c h L e  T rceąuer; sp ra­
w ied liw o śc i: B unnew ay; m inister o sw obodzonych  
obszarów : Loucheur; .rolnictwa: Lefevre D li Prey; m i­
n ister zapom óg : ;V ax ino t; m m ister kolonji francuskich: 
SarrauŁ; m inister p racy : Daniel Vinzent; zd row otno­
ści : Lersdu ; handlu : Dior.

N ow y gabinet zebrał się dnia ló  bm. wieczorem  
i odbył pierw sze narady. M ianow ano także p odse­
kretarzy stanu,

(Now y gabm et zaimle energiczniejsze stanowisko, 
względem  Niemiec, Dążyć będzie  do przeprow adze­
nia ścisłego rozbrojenia Niemiec na podstaw ie trak­
tatu w ersalskiego. Red.)

Zwrot zrabow ar^eh Polsce 
przedmiotów.

Paryż, Przy biurze komisyi odbiorczej w W ies- 
badenie rozpoczął czynności Poiski Kormsaryat za 
graniczny Komisyi odbiorczej rzeczy zrabow anych. 
C zynny on  jest na zasadzie um ow y zaw arte; z biurem  
francuskiem  Na tej zasadzie polski kom isaryat o d ­
biera rzeczy zrabow ane p rzez N iem ców  w Królestw ie 
Polskim . O desłano  już d o  Foiski tu rbinę c  sile 
3 tysiące koni Sosnow ieckiego T ow arzystw a febry ki 
rur i żeiaza. Zgrom?,dzono już około  500 m aszyn, 
m otorów ' zabranych przez N iem ców . W iele ^maszyn, 
zrabow anych  w  Łodzi znajduje się obeem e w Lipsku 
i D reźnie W krótkim  czasie Niem cy będą je m usieli 
n apow ró t oddać.

BOLESŁAW PkU S.

PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć

(Ciąg dalszy.)
— A m oże nie chciałbyś tam  iść?
— Nie, bo  czegoś straicn.
— C zeg o ?  m z  być s trach ?  Przecie w e dw orze 

ładnie I — ofuknął g o  Ślimak, ale i aajm otrząsnął się, 
jakby go  zim no ow iało

W szelako opanjówał niepokó; i zaczął w yjaśniać 
sy n o w h

— Widzisz,! dziecko, jest tak. W czoraj kupiliśmy 
oci so łtysa krow ę rz. trzydzieści i dw a ruble. (Chciąi 
para trzydzieści pięć : srebrnego  rubla za postronek! 
— ale jakem go  wziąi na ro z u n , tak opuścił). Zatem 
widzisz, synku, dla now ej krow y potrzebz siana i z
takiej racyi m usim y prosić  dziedzica, ażeby nam łąkę 
w ypuścił w  arendę. Teraz w szystko rozum iesz?

Stasiek pokiw ał głow ą.
- -  T c  rozum iem , — odparł — ino jaszcze nie 

w iem : co spbie myśli traw s, jak ją bydlę zagarnie 
jęzorem  : weźmie na zęby?.,.

— C o ma myśleć, nic nie myśli.
— Ale !... — m ów ił dalej S ta s ik  — łak nie mo 

że  być, żeby ona nic nie myślała. K 'ec^  ludzie w e 
św ięto  stoją na cm entarzu, a patrzyć na nich z dale­
ka, to widzi się, że w yglądają jak traw a, albo krzaki: 
bo są między mml i zielone, i czerw one, żółte, i różne, 
jak między ziołami w  polu. W ięc żeby w tedy  jaki 
straszny bydlak po cm entarzu przejechał jęzorem, to 
m ożeby nic nie m yśleli?..

— Ludzieby krzyczeli, a traw a przecie nic nie 
m ówi, jak ją ścinać — odpar! Stunak.

— Jakże nie m ówi ? Kiedy łamać naw et suchy 
kij, to on trzeszczy — a jak giąć świężą gałąź to się

Przegląd f. optyczny.
Polska..

Z dzialności Sejiuu.
W arszaw a. D nia 18 b- ni. rozpocznie Sejm polski 

sw e sesje, na których się szczególnie zajmie kon­
stytucją, o raz spraw am i polskiej, polityki zagranicznej. 
Komisja sp raw  zagranicznych oraz kom isja konsty tu ­
cyjna zejdą się w  tyr.n samym dniu.

Przyszły minister.
W arszawa. Dziennik' tutejsze podaią kandyda­

turę znanego malarza W łodzim ierza Tetm ajera r.a 
ministra kultury i sztuki a do tychczasow ego  szefa 
sekcji Stefana U rbanow icza na m inistra spraw iedliw ości.

Powrót jeńców rosyjskich 
W arszaw a. W  Sejmie rozpoczęły się wczoraj 

narady komusjł d!a spraw  inw alidów  oraz pow ro tn  
jeńców  i ufchodlźow z Rosji, Po podp isan iu  w Rydze 
um ow y w ie j sprawie, co  nastąpić ma z końcem  bm., 
wyjedzie d o  M oskw y kom isja polska, w skład której 
wejdzie jako przew odniczący o. E dw ard Zaleski oraz 
pp, Dzjubińska, Wieleżyriski i Strzemęcki. Początkow o 
pow racać ma około lysiąc o só b , następnie liczba ta 
znacznie się pow iększy. W  ciągu trzech miesięcy 
pow róci z Rosji 100 tysięcy Polaków*. w tern 1283 
lekarzy.

G d a ń s k .  \
Newy komisarz w. m. Gdańska.

G enew a. G firersł angielski Hakirig, który został 
m ianow any przez Ligę N arodów  W ysokim  K om isa­
rzem G dańska, przybył tutaj i mia? dłuższą rozm ow ę 
z  generalnym  sekretarzem  Ligi N ardów , Sir Erie 
D rum m ontem . G enerał H aking jest oczekiw any około 
20 stycznia v> G d ań sk u

Zdanie Br. Attołico o Polsce 
P. A dolico  z entuzjazm em  wyraził sie n iedaw no 

o przyszłości państw a polskiego Z etknąw szy się ze 
stosunkam i pclskiem i, prof. A ttołico doszedł a b  prze­
konania, źe Polska jesl krajem przyszłości, że stanie 
się jednym z najbogatszych krajów  Europy. D onio­
sło ść  G dańska dia Polski p. Attołico doskonale rozu­
mie. Istnienie państw a, takiego jak Polska, nie da się 
w yobrazić bez niczem  n iekrępow anego  dostępu  do  
morza.

M il;ć«k ł ofenzywa Niemców.
Bytom. »GazeŚa R o b o tn ic "*  ogłasza dokum ent, 

stw ierdzający, że niemiecka organizacja w ojskow a na 
granicy G órnego  Śląska przygotow uje się do  akcji 
zaczepnej i kończy obecnie przegrupow anie sw ych 
sił. W eofcg tego  dokum entu  siły niemiekie składają 
się z  różnych pułków , nadto  ną  granicy stoi 8 ma 
brygada, złe żona z pułku R eichsw ehry i kilku pułków  
piechoty, których nazw y dokum ent szczegółow o w y­
mierna. N atarcie ma nastąp ić za 4 tygodnie. D oku­
m ent podpisany  jest przez przedstaw icieli ^O rgesch*.

Wymyte plany niemieckie,
K atow ice. Polski korni,sąyat p lebiscytow y w  

Bytomiu prredłożjft prezydjum  Rady M inistrów  w  
W arszaw ie bardzo ciekawy, dokum ent niemiecki. Jes t' 
to  p ism o kt-misar; cznego nadprezydenia G, Śląska, 
tajnego raocy spraw . Błtty z jego tajnej kancelarii w 
Perknie. Pism o te  test ad resow ane do  niem ieckiego 
k o m isfr.a  plebiscytow ego, dr. Urbamca w Katowicach

ona drze i nie daje - -  s  jak rw ać trawę, tc  piszczy 
i nogam i trzym a się zięjni..

— O, kiedy b o  tobie zaw sze dziw ności chodzą 
po g ło w ie ! — przerwał Ślimak. — Żeby tak człowiek 
z  każdym  gada ł: czy on  chce, ezy nie chce iść pod 
k o sę?  toby sam  nie zjadł i bydięciaby nie nakarmił i 
w szystiroby zmąr.i ało,

— A ty, Jędrek, m ożeś nie rad, że idziesz do 
dw oru  — zapytał d rug  eg ;i chłopaka.

— Albo to ja łdę ? W y idziecie — odparł Jędrek, 
w zruszając ramionami. jobym  ta nie chodził.

— A cóżbyś zrcóił ? U stubys p rzede nie napisał, 
boć panu nierów ny i pisać nie umiesz.

— Skosiłbym  se traw ę i zw iózłbym  na podw órek. 
N iechby on  szedł do  mme, nie ja d o  niego.

— A jakżebyś ty śmiał kosić pańska traw ę ?
— jaka otta pańska ! Czy to dziedzic ją posiał, 

albo czy (ąka jest przy jego chałupie ?...
— A widzisz, ż e l  głupi, b o  łąka jest pańska, tak 

jak i w szystkie pola.
W skazał ręką na horyzont.
Jui.cS niby jego, — odparł Jędrek — dopóki mu 

kto nie zabierze. Przecie ja wiem, że i w asze dzisiej­
sze g run ta  i chałupa były pańskie, a dziś są wasze. 
Tak sam o z łąsą. Ć o cn  lepszego, że chociaż nic nie 
robi, ma ziemi za stu ch łepow  ? *

—  Ma bo ma.
— A dlsc/.ego wy tyle me macie, aibo Grzyb, 

albo inny ?
— Bo on  jest pari
— D użo z tego  ! Żebyście wy tatulu, ubrali się 

w su rd u t i nog^w ice wyciągnęli na buty,, toby z was 
oył także pan Aie g iun ty  tyle, eo  on, nie macie,

— M ów ię ci żeś g łu p i ! —- oburzył się Ślimak.
— Ja jeszcze giupi, to praw da bom  się nie uczy?. 

Ale Jasiek G rzyb przecie mądry, bo naw et pisał przy 
kancelaryi. A co on  g a d a ?  G ada, że m usi być ró ­
w ność, a będzie w tedy, jak chłopi panom  grunta za­
b io rą i każdy będzie miał swoje.

— I Jasiem głupi, bo  jakby w szyscy mieli sw oje, 
toby  nikt u innego nie chciał robić. Jasiek św iata 
nie popraw i. Niech lepiej patrzy, żeby ojcu pieniędzy

i zawiera zgod ę Bitiy na propozycję dr. Urbanka, by 
w razie niekor mego dla Niem ó w  wyniku plebi­
scytu w ysadzić w pow ietrze górnośląsk ie  kopalnie 
węgla.

Niedcła więźniów polskich na Śląsku.
W arszaw a, 14. 1. »Nowy czas* donosi, i f i jp s y  

polskich w ięźniów  politj cznych na G órnym  ŚJąiku, 
w zbudzają wielkie zaniepokojenie. Siedzą oni zam ­
knięci po w ięzien iach  już od  szeregu miesięcy bez 
przesłuchania i w ładze nie zajmują się wcale tą spraw ą. 
Społeczeństw o polskie zw r f-cić się więc pow inno  do  
komisji m iędzysojuszniczej, a l  v w reszcie kres położyła 
tym prześladow aniem  władz niemieckich.

Niegodna agitacja Niemców.
8 y tom % W  ostatn ich  czasach przybyło z  fJ emśec 

r a  G órny  Śląsk 150 agitatorów . Również w celach ,  
agitacyjnych przysłano na G órny Śfąsk 5 w ag o n ó w  N  
kalendarzy z w izerunkiem  Matki Boskiej C zęstochow ­
skie] na okładce i poezjami M ickiewicza na pierw szych 
stronnicach. Dalej jednak zam ieszczono artykuły, 
agdujące za g łosow aniem  na korzyść Niemiec.

N iem cy.
Niemcy twćrcasri belszewizmu.

Któż nie zna słynnych zaplom bow anych w ago­
nów , w których militarzyzm pruski przewiózł »ideow- 
ców « bolszewickich, którzy dokonali togo, czego w oj­
sko niemieckie sam o nigdyby nie dokonało. Związki 
m iędzy bołszew izm em  a militarzyzmem niemieckim są 
tak ścisłe, źe słusznie nazw ać m ożna bolszew izm  
dzieckiem rrsifitaryzmu niemieckiego. Bą ’-i co bądź, 
zaciekawi czytelników  zapew ne now y dokum ent, który 
ogłasza 5>Vorwarts«. Jest to tajny dokum ent, niemie- 
k iego sztabu generalnego z  dn. 24 sierpnia 1910 r,
W  dokum encie tym stw ierdza pułkow nika Nicolai, 
intim us L u deudorffa :

»-J rzy ostatecznej klęsce armii rosyjskiej w sp ó ł­
działa!?. w ybitnie nasze propaganda. G dv nasze zw y­
cięstw o w ojenne w strząsnęło  Rosją gw ałtow nie, roz­
poczęła się pasza propaganda, w yzyskując ten fakt, ! 
to  z bardzo dobrym  rezultatem*.

N iestety ze zbyt dobrym  rezulatem  ! S łu sz n ie ,, 
tw ierdzi »Vorw arts« : »Znów  poznaje się boiszew izm *^ 
rosyjski ja*o produk t niemieckiej m ądrości military* 
stycznej*.

Z działalności Kruppa,
Z kół m iarodajnych donoszą, że fu ma K rupp w  

E ssen  zamierza w ypuścić pożyczkę 250 m iljonów  
m arek na 4 i pół procent, cele n kupna kopalń węgła.

Ciekawe projekty Ludendorffa;
Znany generał niemiecki Ludendorff w ystosow ał 

d o  rządu francuskiego i angielskiego, memorjat, w  
kjórym  dow odź:, ie  b o lszew zm  w ytęolć m ożna tyl­
ko ręką zbrojną i za pcm ocą Nier.oiec.

W  razie napadu ha Niemcy w ed ług  opinii gene­
rała oparłaby się jedynie Bawarja. D latego poleca u- 
przedzić M oskw ę i y^kioczyć do Rosji. U zbroić po 
w innaby i aprow izow ać armję, liczącą nie mniej niż 
miijon trzysta t; slęcy żołnierza, koalicja. Niemcy m u­
sieliby wzam ian za to  dostać  naturalnie jakaś nag ro ­
dę, O  atak na Francję n?e byłoby obaw y, bo koali­
cja m ogłaby zaprzestać zaopatrzenia armji, zaw iesić 
bloiiadę’, s Francja miałaby okszię d o  w króczenia d o  
Niemiec.

Tyle szef sztabu H indenburga. Pian jest p rzej­
rzysty i nam acalnie w prost niezręczny. K opyto koń­
skie w ygląda w yraźnie z pod niew innego pozornie 
p in iy  Pan Lu lendorff chciałaby sw orzy t o ;brzymią

ze skrzyni nie wykradał i po mieście nie iatał od  - -  
szynku do  szynku. M ądry on d y sponow ać a id z e n f £ -  
M oje oddałby  O w czarzov/i, pańskie wziąłby sani. a l e ^ -  
sw ego  nie w ypuściłby z  garści. Już niech se będzie, 
jak Pan Bóg miłosierny stw orzył, a Kościół św ięty  
naucza, a nie jak chcą G rzybów  ie, stary i młody.

— A<be dzied łicow i dał g run ta Pan B óg ? — 
bąknąi Jęd rek

— Pan Bóg taki rząd postanowi* ną św iecie, 
żeby nie było rów ności. D latego jest ntebo wyżej, 
ziemia niżej — sosna wielka, a leszczyna mała, a tra­
wa jeszcze mniejsza. D latego i m ięd2y ludźm i jeden 
jest stary, drugi m łody — jeden ojciec, drugi syn — 
jeden gospoćfsrz, drugi oarobek jeden, pan d rug i 
chłop.

O d tJ in ą ł zm ęczony i ciągnął d a le j :
— Ty se patrzaj, p u  jes t naw et między mądrymi 

psami, gdzie ich dużo  chodzi po podw órku. W yniosą 
z  kuchni ceoer pórrfyjoW i żyra. do  nich p rz \idz ie  je- 
den najpieiw szy, co  jest najm ocniejszy i fen żre, a 
inne czekają oblizując się, choć w idzą, że on  w yjada 
część najlepszą D opiero  kiedy tam ten p®djsdł seb ie , 
aż napęcómiał, idą drudzy. Każdy w sadza łeb ze sw o ­
jej strony i żre, ile na niego przypadnie, nie sw arząc 
się. Ale gdzie psy głupie, to zara w szystkie lecą do  
cebra, drą się rnięazy sobą : więcej mają podartych  a  
pysków , niż jedzenia. Bo albo ceber w yw rócą \
wę rozleią, ąlbo zaw'dy zdybie się jeden n a jm o e n to ^ ^  
szy, co ich odpędził. O n sam na lakiem gospodar­
stw ie n a  nie dużo, a inni wcale nic.

Tak byłoby i ludziom, gdyby każdy ino patrzył 
drug erms w gębę i wołał Oddawaj, boś zjadł w ię­
c e j !... Najmocniejszy rozpędziłby innych, a słabszy u- 
inarłby z głocu, D .atego jest postanowienie boskie, 
żeby każdy pilnował sw oich  gruntów, a cudzych nie 
a*biersL.

— A przecie już raz chiopom  ziemię rozdawali.
— Rozdawali nie raz, ino dwa razy i jeszcze m o­

że rozdadzą, aie potrochu i z uwagą, żeby każdy do­
stał to, co  mu się należy, nie zaś żeby ladajak chwy­
tał, co mu się podoba.

(C.ąg dalszy nastąpi.)



armię niemiecką, k tórąby w  amunicję, u m u n d u ro w a­
nie i żyw ność miata nadom iar zaopatrzyć Ententa. 
Ż ąda jednej tylko n ag rsd y , którą nazw iem y głośno, 

. byłoby nia w chłonięcie Poiski przez w ojska Luden- 
dorffa.

Litwa.
Kongres katolików.

D onaszą, że na kongresie katolików Litwy uczest­
niczy więcej niż tysiąc inteligencji różnych zaw odów , 
reprezen tu jąc w szystkie organizacje katolików  Litwy, 
mające do  miljona członków. K ongres jest w yrazi­
cielem całego katolickiego społeczeństw a Litwy. Prze 
w odniczącym  kongresu  jest J. Eksc. b iskup  żm udzki 
ks. Karewicz. Prace kongresu  postępują raźno i o- 
wocnie. Na porządku dziennym  kongresu  postaw iono  

F kw estję pom ocy d!a ostatecznego  zbliżenia się i 
w spółpracy w szystkich katolików  Litwy w  zakresie 
pracy społeczno-kulturalnej.

Przyjazd komisji Ligi Narodów.
W  tych dniach przyjechała do  K ow na komisja 

Ligi N arodów  z pułkow nikiem  C hardigny na czele. 
Komisja ta pow róci do W arszaw y za 2 tygodnie.

Sowjecka Biafbroś.
Ryga. W edług  w iadom ości z M oskw y uznał rząd 

sowiecki b iałoruską republikę indow ą i to pod tym 
waru tikiem, że i nadal jako państw o  federalne do 
Rosji należeć będzie. W  zamian za to przyznane zo­
staną Białorusi m iasta O beska i Sm oleńsk.

Ukraina.
Rozmiary ruchu powstańców,

“L w ów . Ruch pow stańczy na Ukrainie przybiera 
coraz to  w iększy rozmiar. Na zachodzie i po łudn io ­
wym zachodzie od K ijow a odnieśli antybolszew icy 
w iększe sukcesy. Po zniszczerjiu garnizonu sowieckie­
g o  w  Bakarowie posunęli się kontrrew oiujconiści na 

ig j^ p ó łn o c  i odcięli ijnję kolejow ą Kijów—Borosanki.
Cała linja D niepru z Kijowa do  C harkow a zajęta 

jest przez pow slańców  dobrze uzbrojonych. R ozpo­
rządzają oni m ianowicie niemiecką artylerją i niemie­
ckimi kulomiotami, które Niemcy ppzostaw ili podczas 
odw ro tu  na Ukrainie.

Francja.

Wiadomości z ©liska i z Męka,
O lsztyn , dnia 18. stycznia 1920,

— W piśmie nam w rogiem  »Der G renzbote* po ­
jawił się artykuł pod tytułem »Poien riistct gegen 
D eutschland«. A utor artykułu posiada rzekom o infor­
macje z kół w arszaw skich »przyjaznych N iem com «. 
Polska ma rzekom o 70,000 chłopa. W ojsko  to pod 
wodzą- generała Hallera w kroczyć m a w s to so w n y m  
czasie do G órnego  Śląska. Francja akcję tę popiera. 
A utor artykułu, w idocznie jakiś w ojskow y, pow iada 
przy końcu artykułu, iż Poiska i Francja w sw ych 
kom binacjach się przeliczą.

— Heca. N iemcy są mistrzami pod w zględem  u- 
rabiania opinji. O becnie rozw ija się agitacja szalona 
celem zdyskredytow ania ruchu polskiego na G órpym  
Słąsku i zatrzym ania organizacji w ojskow ych w  P ru ­
sach  W schodnich  i w Bawarji. P o ruszono  w  tym ce­
lu w szelkie aparaty urzędow e i nieurzędow e. Każde 
pism o niemieckie przepełnione jest artykułami co do  
tej spraw y.

— Minister wojay G essier w rozm ow ie z k o respon­
dentem  „Berliner Tageblattu« zw racał uw agę na rze­
kom e koncentrow anie się w ojsk polskich przy grani-

Rk cy górnośląskiej. G essier uw aża położenie za pow a- 
,:*• żne. — Z nana to taktyka niemiecka.

- -  W Berlinie przyszło- w  sobo tę  do  krw aw ego 
starcia pom iędzy policją a kom unistam i, którzy o b ­
chodzili rocznicę śmierci L iebknecnta i Róży Luksem- 
bi rg. Kobieta pew na otrzym ała ciężką ranę w  brzuch, 
kilka o sób  jest .rannych. W zburzenia w  kołach rew o­
lucjonistów  berlińskich jest wielkie.

— Olsztyn. D nia 15-go stycznia r. b, uw iadom ił 
nadprokurato r pr. Jana Baczewskiego, iż przeciw  nie­
mu w drożony  został proces za rzekom e publiczne 
p odburzen ia  do n ieposłuszeństw a (óffentliche Auffor- 
deruftg  ;-:um U ngehorsam ). O szczerców  nadprokura­
to r w ydać niechce. D laczego ?

P raw dopodobnie  w przem ow ie p. Baczewskiego 
na zebraniu Tow . Lud. w  Kajnach dniu 29. 1. ubiegł.

r. spostrzegli w yw iadow cy „H eim atsvereinu“ ow o 
podburzenie. W  tej przem owie szpiedzy, czyli jak p. 
landrat pisał „zuverlassige Person®, upatrzyli obrazę 
urzędników  landratury, za co  nadprokurato r w ytoczył 
proces p. Baczewskiem u. Proces toczyć się będzie 
przed sądem  ziem iańskim  (Lanagericht) izbą karną. 
Termin jeszcze nie w yznaczony. Jako św iadkow ie za­
w ezw ani zostali ze strony niemieckiej pp. Poetsch  i 
Penkw itt z Kajn.

— „Burgeibund Al!enstein“. W  Koperniku odbyło  
S-L i obranie t e.em u tw orzenia tak zw anego związku 
obyw atelskiego w Olsztynie. Zw iązek ten ma być o r­
ganizacją skierow aną przeciw ko w ew nętrznem u i ze­
w nętrznem u w rogow i. W ew nętrzny w róg to teror 
radykalny, a zew nętrzny to  bolszew icy (!), którzy rze­
kom o z w iosną uderzyć mają na Polskę. Właściciel 
fabryki Thiel przedłożył zebranym  bcm bastyczną re­
zolucję do przyjęcia. W  rezoiucji tej w zyw a się rząd, 
aby nie odstąpił od sw ego  stanow iska w  spraw ie 
»O tts- i Grenzwehrów® oraz w schodnioprusk ich  fo r­
tec i ażeby w ystąpił przeciw ko represjom  koalicji. 
(Alliierten E rpressungen). Związek się utw orzył. D o 
zarządu w ybrano  właściciela fabryki Thiela, właścicie­
la księgarni Danehla, tajnego radcę Austena, fabry­
kanta Halia, robotnika (!) Bagińskiego, redaktora 
S tephana i ^adwokata N eum anna II.

Naszem  zdaniem  jest to związek w zajem nego nie- 
zaufansa i niezgody w ew nętrznej. N a zew nątrz zw ią­
zek taki rów nież uczyni wrażenie fatalne, zw łaszcza 
iż „niebezpieczeństw o bolszewickie" to nie cel, ale 
środek, który ma prow adzić do  celu.

* Rumy pod  Pasymem. Złodzieje włamali się tu 
do  agentury  pocztow ej ' skradli dw ie paczki w arto-

. ściowe. Skradziono rów nież żelazną kasetkę z 309 
znaczkami plebiscyicw em i oraz kilka tysięcy marek.

* Szczytno. M azury staną się miejscem zaciętych 
walk w yborczych. Tutejsza »O rtelsburger Zeitung* o- 
g łasza zebrania różnych partji niemieckich, które od-- 
być się mają w tych dniach w Szczytnie. — Między 
W łaścicielami dom ów  a mieszkańcami przyszło do 
ugody  w  spraw ie ponoszenia kosztów  kanalizacji.

* Reszel. Pożar w ybuchł tu w  hoieiu »Reichshof« 
na górze pod  dachem . Przyw ołana straż pożarna o- 
chotnicza ogień szybko stłumiła. Szkody pokryw a 
zabezpieczenie. _ *

* Susz. Junkrzy niemieccy czują się bardzo nie- 
pew nem i, bo na zebranie w yborcze w  hotelu Lehm an­
na, na którem  przem aw iać miał ich kandydat hrabia 
Kanitz, sprow adzili cały oddział policji bezpieczeń­
stw a (Sicherheitspolizei) z Prabut, aby zapobiec roz­
biciu wieca pfzez socjalistów . O było się naturalnie 
bez tego, chociaż dyskusja była miejscami bardzo 
burzliwa.

— Kwidzyn, D aw niejszy właściciel hotelu „C asino" 
w  Kwidzynie za czasów  plebiscytu p. Topol został 
przez w ładze niemieckie w  Kwidzynie 2 pow odu  
podejrzenia o n iedostateczne zapłacenie podatków  
zaaresztow any. Z a  kaucją 25 000 mk. chcą go w ypu­
ścić na wolność, jak w iadom o Niemcy z w szystkich 
w yprow adzających się ściągają- podatki na dw a lata 
w przód. Przypom inam y władzom , że spraw a ta jak i 
spraw a R eichsnotopfer i opcji jeszcze nie są załatwione.

Jak się w ostatniej chwili dow iadujem y, p. T o p o ­
la w ypuścili już Niemcy za wyżej w spom nianą kaucją.

— Kwidzyn- N ow y nabyw ca daw niejszego polskie­
go  hotelu C asino  w Kwidzynie, N iemiec A lbrecht z 
C hełm na miał sprzedać swój hotel w  Chełm nie, któ­
ry z poręki plebiscytow ej Komisji Likwidacyjnej, za­
mienił na „C asino" już poprzednio  iiulemu kupcow i 
i zaw rzeć i nim kontrakt. W obec tego  spraw a toczy 
się przed sądem  obecnie w drugiej już instancji. W y­
nik jest niewiadom y, aie p raw dopodobnie  now y  na­
byw ca „Casina" w ygra proces, poniew aż kupiec pierw ­
szy pew nych w arunków  kontraktu  nie dotrzyma!. Bę­
dą się. Niemcy więc w krótce cieszyli, że mają nare­
szcie C asino  z pow rotem . Już troskają cię bowiem , 
że właściciel jeszcze nie pow rócił i że Polacy go bar­
dzo pilnie strzegą i go  zaaresztow ali, co w szystko 
jest w yrutnem  kłam stw em . Życzymy im pow odzenia.

* Sztum. Tow. kobiet pod  wezw. Sw. Kingi w 
Sztum ie, urządziło dnia 2 . stycznia przedstaw ienie a- 
m atorskle. O degrano  bsrd/.o w esołą sztukę ludow ą 
pod tytułem »Chiopi A rystokraci4. W szyscy am ato ­
rzy wywiązali się znakom icie z e s  ego zadania. Wie! 
ką niespodzianką b j l  d!a uczestników  śpiew  socowy 
p. St. M urarskiego: Swym pięknym t silnym głosem  
w ykonał »Ave Maria*. S łow a pieśni przetłom aczone 
na polskie brzmiały miłe w uszach słuchaczów , a gdy

*przy końcu każdej zw rotki rozległa się w sali p ieśń : 
»M aryo Dziewico Tw e dziecię błaga Cię* — łzy roz­
rzewnienia m ożna było  ̂zim,ważyć w oczach niek tó­
rych obecnych. Pani W. *B.pod ję ła  się akom pańjamcn- 
tu . Piękny zastosow any  do  obecnych stosunków  
w iersz pod tytułem »W ytrwajmy* — w ygłosiła z 
przejęciem i zrozum ieniem  p. Klara M, — poczem  p. 
St. M. zaśpiew ał jeszcze bardzo m elodyjną pieśń — 
z cyklu znanych cygańskich pieśni „Chryzantem y*, 
która nadzw yczajnie się podobała. Kóiko śpiewackie 
sztum skie uśw ietniło  w ieczór odśpiew aniem  kilku 
pięknych u tw orów  sw ojskich. Puoliczność — bardzo 
licznie pom im o niepogody zgrom adzona — wyrażała 
sw ą w dzięczność darząc am atorów  rzęsisteini okia 
skanii.

Bardzo miłe ns zebranych uczyn.ło w rażenie, że 
i szanow ne D uchow ieństw o  raczyło przybyć na 
przedstaw ienie. Popularne bardzo Tow, św . Kingi — 
sB nie z tego, że na zabaw ach przez nie urządzanych 
— panuje zaw sze najw iększa harm onja i szczero pol­
ska w esołość - -  gdyz pod dozorem  starszych — 
baw i się m łodzież przysw oicie i sw obodnie. — Czy­
sty dochód  z przedst. przeznacza Zarząd na cel do ­
broczynny. Jeden z uczestników .

* Sztum. Ciekawy proces o .o b razę , jaki toczył 
się w  początku grudnia przed sądem  w Sztumie zo ­
stał przekazany z p o w o d u  apelacji do  drugiej instan­
cji i ma być tam  traktow any w  ciągu stycznia. C ho­
dzi o epilog do  zabaw y pożegnalnej, jaką wydali w 
sierpniu W łosi w Sztumie tylko dla N iem ców . Pew ne­
mu obyw atelow i niem ieckiem u nie podobało  się to 
jako n iezgodne z honorem  niemieckim i użył nastę­
pnego  dnia dla w szystkich uczestników  i uczestniczek 
bardzo  obelżyw ych słów  jak k —  itd. Niemcy i ich 
żony, po  większej części znam obyw ateie czuli 
się tern dotknięci i wytoczyli skargę o obrazę. 
Sąd w  pierw szej instancji skazał oskarżonego na  200 
mk. g rzy .m y . Przeciw  w yrokow i tem u w niesiono a- 
peiację.

* Straszewa pow. sztum ski. List p. K oseckiego 
nam  nie w ystarcza na dostateczną informacji w  spra­
wie w yborów  gm innych Straszewa. — M oże p. K. 
ma dobre  zamiary, ale któż nam  ręczy za to, że tak 
m yślą w szyscy  Polacy w Straszewie. P odp is S irasze- 
w iaćy m oże każdy podłożyć pod  pism o. — Ale gdzie 
są rzeczywiste podpisy, nazw iska S traszew a? — Za­
czekajmy, jak spraw a p ro testu  się zakończy. P raw da 
m usi się wykazać, bo Związek Polaków  się tern zajął 
i nie popuści prędzej, aż dojdzie do prawa. —

Z resztą zobaczym y, jak p. O. się będzie sp raw o ­
wał przy następnych w yborach. C o też Straszewiacy 
pow iedzą i ile g ło sów  na listę polską oddadzą. Od 
tego  dużo  będzie zależało. Tym czasem  ani nam się 
nie śni odw oływ ać. — B r u g a r .

* Iławaz N aszem u kandydatow i poselskiem u 
w szechniem ców  hr. Kanitzowi skradziono podczas 
jego m ow y w yborczej w Iławie (Dt. Eylau) z au to ­
m obilu futro podróżne. Oj, biedny hrabia z jego p ro ­
pagandą w y b o rczą ! Oj, niew dzięczni wyborcy !

* Elbląg. Za sprzeniew ierzenie 18 000 marek sta­
w ał w  tych dniach oberfeidfebel Franz M ay z O stró ­
dy. Żył on  sobie bardzo w spaniale. W  jeden wieczór 
umiał w ydać w restauracji 4000 marek. Skazano go 
na 1 rok więzienia. — G ościnny Decker skazany zo­
stał na 1800 marek kary, poniew aż brał za w ysokie 
ceny od gości. Z okazji „niemieckiego dnia* kazał 
płacić sobie za butelkę piw a lub lim onady 1,50 mk., 
a za kaw ę 2 marki.

* Czersk. Ubiegłej niedzieli założono tutaj g rupę 
lokalną Związku inw alidów , d o  której przystąpiło 180 
człdnków . D o Z arządu w ybrani zostali pp. W eiland 
prezesem, W iśniew ski sekretarzem , a P is-ek  skar­
bnikiem.

* Jabłonowo Niemiec G oertz, właściciel d ó b r 
w G rzechow ku (Hochheim ) pod  Jabłonow em , w ypo­
wiedział m iejsce w szystkim  sw oim  30 robotnikom . 
Poiakom, poniew aż w  czasie inwazji sierpniow ej ucie­
kali przed bolszew ikam i. W idocznie pan ten rńe 
pogodził się jeszcze z myślą, że żyje w Polsce i sądzi 
praw dopodobnie, że znajduje się w  »cstm arkach« 
pruskich. W ładze ppłskie pow inny  z ró d ć  na niego 
uw agę i pouczyć go, że na takie s/tuczk i w oboc 
robotnika polskiego merna dzisiaj już miejsca.

I  Pszn..ń. W dniu  16. b. m. odbyta s i?  tu uro-. 
czystość pow itania w ojsk  polskich, pow racaiącycn z 
frontu. L udność Pozniania pow i iaia bohaterskie w ojską 
serdecznie i gościnnie.

* Inowrocław. Poeta nasz  Ja$  .K asprow icz przy­
jechał do Swej wsi rodzinnej Szymt»ófza na  ślub sw ej 
krewniączki.

* Warszawa, Aąademickćusekcia artystyczne »Naro- 
dow ego  Z jednoczenia M łodzieży* podejm ow ała w 
salach hotelu angielskiego deputaCję zw iązku m ło­
dzieży jugosłow iańskiej »MJado!ó*. A tm osfera Byia 
nadzwyczaj serdeczna. O m aw iano sp raw ę zbliżenia 
się m łodzieży jugosłow iańskiej i polskiej.

* Warszawa. Polsko-am erykański kom itet dla n ie­
sienia pom ocy kom unikuje, że kom itet karmić będzie 
przeszło jeden miijon p c lsk id i dzieci do  przyszłych 
żniw.

* Bytom. G m ina m iasta Bytom, idąc w śład za 
innymi gm inam i śląskimi jak M ysłow ice, T arnow skie 
G óry  i M ikołów , p o stan o w iła  tfsm rąć pom nik Fryde­
ryka W ieikiego jeszcze w ciągu tego tygodnia.

* Bytom. Książę raciborski w  Rudach w ydał 3. 
b. m. tajem ny bankiet dla N iem ców z policyi p leb i­
scytow ej, z której przybyli kapitan A ltm ann i porucz­
nicy Sojet i Wfilecke. Zgrom adzenie, sk ierow ane n ie  
tylko przeciw  Polakom , lecz i przeciw  Francyś, zostało 
rozw iązane przez oficerów  koalicyjnych.

* Bytom. Komisja m iędzysojusznicza wydała roz­
kaz przyaresztow ania nauczyciela Schm idta z Strze- 
binia, poniew aż stw ierdzono, że jako urzędnik gm inny 
wydawał fałszywe kariy legitymacyjne.

* GHsrice. W  nocy z środy na czw artek rzucono 
na p robostw o  przy kościele W szystkich Świętych w 
Gliwicach 2 granaty fęczne, które na szczęście nie 
eksplodow ały. G ranaty  oddano  dziś rano policji. 
Zam ach skierow any był przeciw  ks. K oź iikow i,,-k tó ­
rem u Niemcy w ostatnich tygodniach przesłali  ̂ cały 
szereg listów  zawierających najobrzydliw sze w yzw i­
ska, tak że nie m ożna ich opublikow ać.

* Toszki pow. Gliwicki. W  T oszku dokonano 
wczoraj zam ach na sk lep  kupca polskiego, W róblew ­
skiego. Niewykryci do tąd  spraw cy rzucili do  sklepu 
bom bę dynam itow ą, k tóra zniszczyła wnętrza sklepu 
i przyległego pokoju.

Właściciel sklepu i jego żona zostali zranieni. 
T am ach ma niewątpliw ie charakter polityczny, gdyż 
W róblew ski jest znany jako dobry  Polak. O trzym y­
wał on kilkakrotnie listy z pogróżkam i od bo jow ców  
niemieckich.

* Miknlczyce O dbyła się u kilku tutejszych Niem ­
ców  rewizya za bronią. Znaleziono 21 karabinów , 
15 granatów  ręcznych i wielka ilość amunicyi.

Rząd francuski wobec armji gen. Wrangia.
Z Paryża poinform ow ano generała W ratigla o- 

ficjalnie, żc rząd francuski musi się organiczać ze 
w zględów  koniecznych w sw ych w ydatkach i znie­
w olony jest w obec tego zaniechać m aterjalnego 
w sparcia rosyjskich uchodźców , żołnierzy i cywiti- 
s tó w  od 1 lutego. Am erykański Krzyż C zerw ony te­
legrafował w  tej spraw ie do W aszyng tonu  i zażądał 
instrukcji.

Anglja.
»Sympatje Anglików do Niemców®.

Niemiecki parow iec »ETa« w yw iesił w jeżdżając 
do  portu  londyńskiego, dum nie narodow ą chorągiew  
niemiecką. Publiczność londyńską ogarnęło  na Widok 
n emiećkici chorągw i takie oburzenie, że zajęła na­
dzw yczajnie groźną postaw ę, gotując się do ataku 
r.a okręt, tak że przerażona załoga musiała natych­
miast banderę niemiecką schow ać,



* Rybnik na G. Śląsku. Tłuszcza hakatystyczna na­
padła na Polski Komisarjat Plebi. w  Rybniku. W star 
ciu polano poręcz , o.* schodów  i rozpró to  brzuch 
w oźnem u kcm isarjatu M usolikow i tak okropnie, że 
aż w nętrzności w y. zł- na wierzch. Niema nadziei u- 
trzymia M usoiika przy życiu. Policja aresztow ała po 
dobno  tylko pew nego Polaka.

* Wilno. W ostatn ich  dniach wykryto tutaj wiel­
ką organizację bolszew icką, która postaw iła sobie za 
ce! niszczenie iinji kolejow ych i telegraficznych oraz 
m cstó w  polskich, a także w ykonyw anie zam achów  
na kierujące oscb ito ści, zw łaszcza zaś na gen. Żeli­
gow skiego. P rzeprow adzona w m ieszkaniach człon­
ków  organizacji rewizja w ykryła kilkadziesiąt pudów  
dynam itu. Centraia organizacji, jak się okazuje, znaj 
oov;ać sie ma w Mińsku.

Korespondencje.
O lsztyn, dnia 15. stycznia 1021, 

Pozdraw iam  w szystkich Czytelników  „Gazety". 
W ielu mamy takich, którzy się nie ulękli p rześlado­
w ań, ale dzieinie i śmiało pracują Ale w iększa część 
naszych rodaków  śpi i dojrzeć nie może, że „Gazeta" 
strła  się organem  »Związku Polaków* w Prusach 
W schodnich, że w ychodzi codziennie i że kosztuje 
tylko 9 mk. kwartalnie. M amy u na? jeszcze wiele 
takich Polaków, którzy abonują blaty niemieckie, nam  
w rogie. Czy to nie w styd ? H ańba tem u, który w sty­
dzi się swojej narodow ości. Jeszcze czas. Zapisujm y 
„G azetę", w stępujm y do „Zw iązku Polaków ", speł­
niajmy sw ój obow iązek narodow y, a doczekam y się 
lepszej przyszłości. Stały czytelnik.

Ze świata.
Konferencya państw bałtyckich.

Kłajpeda. W edług  w iadom ości z Rygi odbędzie 
się tam w najbliższym  czasie now a konferencja prze­
dstaw icieli państw  kresow ych celem porozum ienia się 
w  w spólnych spraw ach poiiiyki m iędzynarodow ej.

Olbrzymi pożar w Fiotrogrodzie.
Stockholm . N adeszły w iadom ości o olbrzymim 

pożarze w Petersburgu, który w ybuchnął w nocy n o ­
w orocznej. Pożar niszczył zupełnie drukarnię jednego 
z najw iększych dzienników  sow ieckich >Isw estjac 
oraz uszkodził budynek d rug iego  dziennika »Krasnaja 
Gazeta*.

Bolszewicy na Kaukazie.
*Dai!y Mail* podaje w iadom ość z Baku, żc na 

całym  Kaukazie grom adzą bolszew icy sw e w ojska, 
których zadaniem  jest w targnięcie na w iosnę do 
Rosji. Legacja brytyjska w Teheranie zarządziła ew a­
kuacje angielskich kobiet i dzieci.

Odjazd legionistów Rjeki.
Rjeka. D otąd 2 tysiące legionistów  opuściło  Rje- 

kę. Rów nież w szystkie okręty w ojenne oddaliły się z 
portu . Legioniści z w ysp  Arbę i Veglia wylądowali 
w Rjece. Tem sam em  w ykonana została um ow a za­
w arta między generałem  Caviglia a zastępcam i miasta 
Rjeki (Fiume).

Z Irlandyi.
Londyn. Z irlandyi donos ą o now ych gw ałto ­

w nych starciach w Taram ore pom iędzy sinfeśsiami 
(Irlandczykami) a policyą.

— Uczczenie pamięci irlandzkiego bohatera. 
W dow a po burm istrzu, miasta C ork pani Sw .ney 
otrzym ała tytuł honorow ej obyw atelki miasta N ow ego 
Jorku. Pani Swiney jest pierw sza kobieta, która olrzy 
mała tego rodzaju odznaczenie.

Z Hiszpanji.
W aiencya, Na pow óz gubernatora cyw ilnego 

oddano  wczoraj trzv strzały. Jeden poiicyant i jedno 
dziecko zostali n iebezpiecznie zranieni, g u b ern a to ro ­
wi się nic nie stało.

Nowy gabinet w Turcji.
(p) Delegacja turecka, która pow róciła z Angory, 

z Izzetem paszą na czele, ośw iadczyła, że kom prom is 
z kemalistami jest niemożliwy. D latego gabinet tu ­
recki poda się do  dymisji, a na jego miejsce w yzna’ 
crony  będzie now y gabinet przez D am ada Ferida 
paszę i kom isie angielska.

Trzęsienia ziem'.
Trzęsienie ziemi w Vogtland. O bjaw y trzęsienia 

ziemi w V ogtland traw ąją w dalszym  ciągu. W  miej­
scow ościach Kliegenthal, Faikenstein i Greiz dały się 
odczuć gw ałtow ne w strząśnienia

Trzęsienie ziemi w Albanji.
D onoszą z Tirany, że skutkiem  ostatn iego  trzęsie­

nia ziemi m iasto E lbassan zniknęło niemal zupełnie z 
pow ierzchni ziemi. O sunięcie się (tożej części góry 
w yw ołało w pobliżu Telepani śmierć $p iudzi. O prócz 
tego jest 500 rannych, a 30=000 m ieszkańców  bez 
dachu. Piętnaście w iosek zburzonych .

Choroba słymnego śpiewaka.
Z N ow ego Jorku- donoszą, że g łośny  śpiew ak 

C aruso, który zachorow ał na ropne zapalenie opłucnej, 
podany został operacji stan jego zdrow ia jest bardzo 
poważny.

Powstanie w łndfe.ch
Reuter donosi. W kraju ałłahabsdskim , w Hin- 

dostanie, w ybuchły rozruchy, tak iż m usiano w ysłać 
w ojsko.

Od redakcji.
Panu O. w P, W ierszyk nam  nadesłany  jest nie­

co  za słaby, brak mu rymu i rytm u. P rosim y pisać, 
lecz prozą.

Do Iławy. W gazecie tej spraw y poruszać nie 
m ożem y, aby Panią nie narażać na w iększe prześla­
dow ania. O ddaliśm y list kom u należy do  dalszego 
załatwienia. Pozdrow ienie.

P. W. Bolzekowi w Żuławach (pod W rocławiem ). 
Rozwiązania otrzym aliśm y zapóźno, aby m óc zam ieś­
cić nazw isko w  „G ościu Niedzielnym".
5* P. Janinie Reppównej w Łodzi. List otrzym aliśm y 

jak i nadesłane rzeczy, która postaram y się zu ży t­
kować.

P. Janowi Hermańskieosu w Olsztynie. N adesłany 
nam  sw ego  czasu list, otrzym ał Kuba z pod W artem- 
borka i dziękuje serdecznie.

P. Leonowi Baczewskiemu w Gryźlinach. List o- 
trzym aiiśm y z podziękow aniem . Z darzenie w »kory- 
tarzu* zamieścimy.

P. Franciszkowi Czadrowskiemu w Toruniu. Spra­
w ozdanie otrzymaliśmy, Num era wysłaliśm y rów n o ­
cześnie. Prosim y nadsyłać częściej w iadom ości o u - 
tw orzonej organizacji Życzymy ow ocnej pracy i p o ­
zdrawiany.

Nadwlślankom (B. G.) Za piękne pozdrow ienia ser­
decznie dziękuje, -Kuba z pod  W artem borka.

Ruch towarzystw.
Tuchnowy. T ow arzystw o L udow e w T ychnow ach 

urządza w niedzielę dnia 30, stycznia r. b. (nie w  
czw artek dnia 20, s ty c z n i,  jak myinie zosiało  podane) 
o godzinie 6 tej w ieczorem  na sal p. Kaszubow skie- 
go, przedstaw ienie am atorskie połączone z zabaw ą z 
tańcam i. Bilety w cenie 3, 2 i 1 mk.

Tychnowy. Kółko^ rolnicze w T ychnow ach urzą­
dza w czwartek, dnia 20. stycznia r. b. o godzinie ó  
wieczorem  na sali p. Radtkiego zabaw ę połączona z 
przedstaw ieniem  am atorskiem  i tańcam i.' O  liczny “ 
dział w szystkich członków  i gości uprasza. Zarząd.

Sprzedaż dizewa.
28. stycznia odbędzie się w rejencji oddział do- 

m eń i leśnictw ) publiczna sprzedaż drzewa długiego 
do  użytku, najwięcej dającem u. Sprzedaw ane będą 
32000  fm. drzew a choinow ego, 500 fm. o lszynow ego 
i 250 rm. w ałków  olszynow ych.

celem uprzątnienia towarów.
N adaje się w  tym roku każdem u sp o so b n o ść  do  załatw ienia korzystnych zakupów , poniew aż 

sprzedaję dużo  tow arów  ze stratą, ażeby mój wielki skład uprzątnąć.

Wyprzedaż inwenturowa po nadzwyczaj tanich cenach trwa
m

W interesie każdego zalecam na sprzedaż tą zwrócić uwagę
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Wlaściciei: Hugo Poi! no w.

Baczność! Zamiana!
G o sp o d arstw o  w  Polsce, 50 m orgów  roli, oprócz teg o  
35 dzierżaw ionych, ziemia p ierw szorzędna, duża łąka 
torfow a, żyw y i m artw y inw entarz, na g o sp o d arstw o , 
kamienicę, restaurację lub interes do zamiany. 

Bliższych informacji u dzie li:

A d o l f  R i c h t e r ,  m istrz kom iniarski 
.Schmolainen bei G u tstad t, Opr.

Wałkownicę (magiel)
Zbikowskiegojest na spredaż. 

Z głoszenia do

Baczność Polacy.
Sprzedam  lub zamienię natychm iast moją w łas­

ność  z kuźnią i w arsztatem  kołodziejskim , now y b u ­
dynek 2 piętrow y, duży ogród, podw órze i 5 m órg 
rob I. klasy z narzędziam i lub bez.

Zgłoszenia nadesłać pod adresem  Georg Niehns, 
Olsztyn, ul. Bismarka 14.

Poszukuję od 1. kwietnia b. r. posady  jako

nadszwajcar
Mam dobre  św iadectw a i rekom endacje 

Bronisław Górski, Gr. Baldram, W estpr.

Kto?
wyrabia drewniane łyżki, warząchwie i kro­
pidła. Potrzebuję na odsprzedaż. Zgłosz. 

pod r.r. »203« do ekspedycji Cuzety.

Dobrowolna licytacja.
W  czw artek 20 bm. przed poł. o godz. 101 

sprzedaw ać będę w  Bartęgu na podw órzu  cegielni 
następujące dobrze utrzym ane m aszyny ro ln icz e :

M aneż, m łócksrnię, sieczkarnię, wialnię, m a­
szynę do sieczenia trawy, 2 pługi, 2 brony, 
eksiraoator, 2 śle, grabie, m aszynę do rob ie­
nia masła, śru tow nik  ręczny, centryfugę, 

autogen. apr.rat do  spajania.

A, Kunzel, ul. Dworcowa 93.


